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„Pan rnssystfo uc5yni“.
Psalm 37, 5.

Psalmista martwi się na wibof powobjenia jłych, tie- 
by sprawiebliwym nie ubają się prjebsięwjięcia; niejeben j 
nas miewa pobobne uejucia, gbyj trjeba prjyjnać, ij bjiw- 
nym jest ten świat, bjieją się bowiem na nim rjecjy trubne 
bo jrojumienia, taf, ij wybaje się nam cjęstofroć, je jacho- 
bją pomyłti lub objawia się jła wola w jarjcjbjie jego. pi­
smo święte obbawna prjewibjiało jarjuty, cjynione Sostiej 
©patrjności, blaicgo jąba ono ob nas wiary, albowiem bej 
niej jycie jiemsfie staje się nieborjecjnem i niejnośnem. U)ia= 
ra poucja nas, je ta jiemia pobiega wpływowi potęgi jło- 
śliwej, ftórą pismo święte najywa fsiąjęciem tego świata, 
a Jejus Chrystus jwycięjył tego wroga; prjej wiarę staje- 
my się ucjesttiifami tego jwycięstwa i bostępujemy spełecj- 
ności j Sogiem, a miłość Jego jamienia nam utrapienia, 
tajemnice i trubności na jwycięstwa i postępy w jyciu c&rje- 
ścijaństiem; wiarą polecamy panu prjysjłość swoją, a ©n 
cubownle bjiała webług słów psalmisty: „Spuść na pana 
brogę swoją, a ufaj w Kim. a ©n wsjystfo ucjyni'.

Połojcnie gospobarcje ITtemtec
21 by jrojutnieć bofłabniej, w jafiem połojeniu politycj- 

nem jnajbują się obecnie Riemcy, trjeba sobie wyrobić po­
jęcie o tle gospobarcjem, na ftórem rojgrywają się owe taf 
jnamienne bla Kjesjy i całej Europy prjewroty wewnętrjne 
w Riemcjech

Webług banych berlińskiego instytutu babania fonjunf- 
tur, probufcja prjemysłowa w Riemcjecb spabła w stosun- 
fu bo rofu ubiegłego o 15 bo 20 procent. Jlościowo pro­
bufcja spabła w pierwsjej połowie rofu biejącego o 10 pro­
cent w stosuntu bo tegoj ofresu rotu ubiegłego, spotrjebo- 
wanie prąbu eleftrycjnego bla celów prjemysłowych jmniej- 
sjyło się o 14 procent (w cjerwcu rofu biejącego), łabunfi 
foiejowe obnijyły się o 18 procent, ilość ptjepracowanych 
gobjin w prjemyśle jmniejsjyła się o 17 procent. W poło­
wie sierpnia rofu biejącego bejrobocie sięgało 2,850,000 
głów, j cjego 54 procent pobierało jasiłti bla bejrobotnycl;, 
15 procent pobierało wsparcia bla ofiar fryjysu, 15 pro­
cent pobierało japomogę, objętą statystyfą opieti społecjnej 
miast, a ofoło 400,000 Iubji nie pobierało jabnych jasiłfów. 
Jnstytut prjewibuje na foniec grubnia rotu biejącego wjrost 
bejrobocia bo 3,500,000 Iubji, co nawet ma jesjcje wjros- 
nąć w stycjniu i lutym 1931 rotu.

Wywój niemiecfi spabł o 14 procent w stosuntu bo 
rotu ubiegłego, ©en spabet wartości ma « jebnej strony 
prjycjynę w ogólnym spabfu pojiomu cen światowych, j bru- 
giej strony w ogtanicjonej jbolności jagranicy bo prjyjmo- 

wania niemiectiej probucji (instytut nie pisje, rjecj prosta, 
ij same Riemcy robią wsjystfo, aby swój wywój prjemy- 
słowy na rynti, gbjie by mogły wywojić, ogranicjyć mojli- 
wie silnie ja pomocą bejsensownej swej polityfi protefcjo- 
nalijmu rolnego). Jresjtą bilans panblowy Riemiec wstutef 
spabfu prjywoju jest nawet stale cjynny.

Spabet cen światowych na surowce i trubności wy- 
wojowe w Riemcjech spowobowały spabet cen jarówno su­
rowców, jat i półfabrykatów i probuftów gotowych €eny 
artyfułów spojywcjych spabły ob rofu 1928 o 10 procent, 
pebejas, gby śrobfi probufeji tylfo o 2 procent. Jeśli spa­
bet cen jest w Riemcjech jebnaf taf niewielfi, to pewobem 
tego jest rjąbowa afeja pomocy bla rolnictwa, ttóra jainte- 
resowała jnacjną cjęść probufeji prjemysłowej, utrjymując 
w ten sposób ceny, ttóre właściwie powinny spaść jesjcje 
o jatieś 2 procent, gbyby tego właśnie cjynnita wewnętrj- 
nego nie było.

Ra rynfu fapitałów niepewność sytuacji politycjnej wy­
wołała prjerwę w inwestycjach. iDowobcm tego jest, na- 
prjytłab, ij w bjiebjinie bubowlanej inwestycje w rotu bie- 
jącym wahają się w sumie ob 7 bo 7 i pół miljarba ma­
ref w porównaniu j niemał 9 ma miljarbami maref w la­
tach 1928—1929. To jmniejsjenie afeji bubowlanej powo- 
buje ? jebnej strony wypabnięcie ofoło 700 miljonów maref 
jatobfów bla robotnifów bubowlanycb, j brugiej jaś sfur= 
cjenie się rynfu jbytu bla probufów bubowlanycb w jatre- 
sie ofoło 750 bo 850 miljonów maref. Wybatfi w bubo- 
wnictwie miesjfaniowem spabły j 3,5 miljarba na 2,8 mil- 
jarbów maref, na fabryfi i jafłaby j 2,7 miljarbów na 2,4 
miljarbów maret i wresjcie na bubowlc publiejne j 2,7 mil- 
jarbów na 1,8 miljarbów maref.

2ltcje na rynfach równiej wstutef niepewności politycj­
nej jacjęły spabać w fursie.

Rlimo pewnych Ojnaf polepsjenia, probufcja, a jwłasj- 
cja prjemysł masjynowy, elettrotechnicjny, bawełniany itb., 
spaba nabal.

W tego robjaju sytuacji gospobarcjej jamiast wytęjyć 
wsjystfie siły bo pracy nab opanowaniem fryjysu, jamiast 
obrjucić politykę gospobarcją obecnego rjąbu niemieckiego, 
jrywającą wsjelfie więjy gospobarcje j jagranicą i tworją- 
cą wprost mur nieprjebyty je wsjysttiemi'pattstwami, są- 
siabującemi ? Riemcami, wyborcy niemieccy posjli bnia 14 
biejącego miesiąca brogą jupełnego jamętu politycjnego, ob- 
bając 14 miljonów głosów na partje, ftóre, bąbj co bąbj, 
bąją bo całtowitego jburjenia istniejącego w Riemcjech u- 
stroju gospobarcjego (narobowi socjaliści i tomuniści), 
bąbj pragną rujnujących prjeobrajeń politycjnych (monar­
chiści niemiecto-narobowi j pob jnafu 3ugenberga).

€jy wyjbjie to na jbrowie organijmowi gospobarcjemu 
Kjesjy — niebalefa prjysjłość potaże.
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Sprawy polityczne.
Polska. Po kilkudniowym pobycie w Warszawie, wy­

jechał do Moskwy poseł polski przy rządzie sowieckim, p. 
Stanisław Patek.

— Rząd Polski wysłał do rządu litewskiego notę, wy­
rażającą gotowość rozpoczęcia z Litwą rokowań bezpo­
średnich, dotyczących uregulowania ruchu granicznego.

— Czynią się przygotowania do wyborów do Sejmu 
i Senatu.

— Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej ogłosił de­
kret w sprawie przeprowadzenia wyborów. Za nadużycia 
wyborcze grozi kara do 5 lat więzienia.

— Niejaki Polański, komunista, podobno obywatel ru­
muński, dokonać miał zamachu na poselstwo bolszewickie 
w Warszawie, pragnąc sprowokować zamęt polityczny. Za­
mach nie udał się. Polański zbiegł, lecz aresztowano go 
w Jugosławji.

— Hasłem Pomorza — jest zwarty front wyborczy. 
Wszyscy bronić pragną odwiecznie polskiej ziemi pomor­
skiej przed zakusami niemieckiemi. Komu miła mowa oj­
ców, mowa polska, głosować będzie na listę polską, którą 
popierać będą wszystkie stronnictwa.

— Poseł Rzeczypospolitej Polskiej w Buenos Aires, 
stolicy Argentyny, w Ameryce Południowej, zakomunikował 
władzom tamtejszym, że Polska uznaje tymczasowy rząd 
argentyński z jen. Jose Uriburu na czele.

Liga Narodów. Na posiedzeniu 2-ej komisji Zgro­
madzenia Ligi Narodów w Genewie minister Gliwic przed­
stawił postanowienia 3 państw rolniczych, które brały udział 
w warszawskięj konferencji.

— Niemcy zgłosiły wniosek w sprawie mniejszościo­
wej. Delegat Holandji ostro krytykował dotyczasową dzia­
łalność Ligi.

— Ludność polska w Prusach Wschod­
nich woła o opiekę Ligi Narodów.

— Sześć stowarzyszeń kobiecych, reprezentujących 40 
miljonów członkiń z 5ó krajów, wystosowało apel do zgro­

madzenia Ligi Narodów w Genewie, zwracający jego uwa­
gę na budzącą grozę, stale wzrastającą tendencję przewi­
dywania możliwości wojny. Apel zaklina zgromadzenie, aże­
by zagwarantowało wypełnienie postanowień paktu Briand— 
Kellog, który jedynie może uchronić ludzkość od przyszłe- 
ga nieszczęścia.

Niemcy. Pod wrażeniem wyborów do Reichstagu w 
dalszym ciągu ujawnia się na rynku londyńskim poważny 
spadek papierów niemieckich. Spadek najważniejszych pa­
pierów niemieckich jest następujący: pożyczka 7-procento- 
wa ze 109 obniżyła się na 103, reparacyjna z 90 na 79, 
miasta Berlina z 96 na 83. Tak samo spadły papiery nie­
mieckie w Ameryce. Z tego powodu w berlińskich kołach 
politycznych zapanowała panika i przerażenie. Popieważ 
rozeszły się w Berlinie pogłoski, jakoby hitlerowcy plano­
wali zamach stanu w całych Niemczech, więc rząd stara 
się uspokoić opinję publiczną, twierdząc, że nie dopuści do 
krwawych rozruchów i że jest przygotowany na to, by stłu­
mić wszelkie podobne próby. Nie mniej jednak wielkie za­
niepokojenie wywołuje tak w sferach republikańskich, jak 
i rządowych zapowiedziana na niedzielę dnia 28 b.m. wiel­
ki przegląd organizacji hitlerowskiej, jaki ma się odbyć w 
Poczdamie, pod Berlinem, gdzie przed obliczem „dyktato­
ra" Hitlera odbędzie się defilada kadr hitlerowskich. De­
monstracja ta ma być nową „jeneralną próbą marszu na 
Berlin".

— Były kronprinc wstąpił oficjalnie do stronnictwa 
narodowych socjalistów.

— O nastrojach, jakie panują wśród stronnictw repu­
blikańskich, świadczy najlepiej fakt, że jeden z dzienników 
demokratycznych rozważa zupełnie serjo możliwość wystą­
pienia bloku Hugenberg—Hitler i spółka, oraz stronnictw, 
które głosowały w marcu r. b. przeciwko planowi Younga, 
z inicjatywą przeprowadzenia ponownego głosowania w 
Reichstagu nad obaleniem planu Younga. Inicjatywa taka 
nadarza się z tej okazji, że partja komunistyczna zgłosiła 
wniosek, domagający się zniesienia ratyfikacji planu Youn­
ga. W razie pozyskania wszystkich stronnictw prawicowych

8) WANDA.
POWIASTKA MAZURSKA.

Napisał Hugon Barkę.
(Ciąg dalszy).

Janek głaskał Wandę po włosach, śmiał się wesoło i 
całował ją.

Wtem coś zaturkotało. Obejrzeli się oboje.
Na wozie z sianem jechał Wiłem. Gdy się z nimi 

zrównał i spojrzał, lejczyki wypadły mu z rąk. Z ust wy­
dobył się zdumiony okryk:

- Al...
Świtaniem wyjechał na łąki i nic nie wiedział o po­

wrocie żołnierza. Na widok tej pary zbladł strasznie.
— Hej, Wiłem I Szczęść Boże! — krzyknął wesoło 

Janek.
Wóz potoczył się szybko, pozostawiając tuman kurzu.
— Co jemu ? — zapytał Janek.
Wanda nic nie odrzekła.
Chłopak wziął ją za rękę i poszli w stronę chałupy 

Buczyłowskiego.
Z lasu dolatywał coraz częściej grzmot i huk burzy, 

czarny brzeg chmury zaciemniał świat, wiała z niej groza.

V.
W chacie Buczyłowskiego było ludno i gwarno. Chło­

pi, siedzący przy stole, radzili, kiwając głowami, nad bu­
rzą. Od południa do późnego wieczora lał deszcz bez 
przerwy. Z łąki woda porwała siano. W Bartosach od pio­
runa spaliła się chałupa i stodoła. W Chrościelach piorun 
zabił konia. W Baranach padły dwie krowy, w Siedliskach 
piorun zabił dwóch pachołków i jednego szurka, pasącego 
krowy na łące, więc było o czem radzić i myśleć.

Burza ucichła. Miesiąc wyszedł z za chmur, oświeca­
jąc wzburzone jezioro i drogi, pokryte strumieniem wody.

U Buczyłowskiego nic się złego nie stało, tylko burza 
połamała gałęzie w sadzie. Gniazdo bociana zleciało z to­
poli. Stary Buczyłowski poczytywał to za złą wróżbę, tem- 
bardziej, że z pobliskiego gaju odzywała się złowrogo puc­
ka, wołając jakby z pod ziemi.

Starzy chłopi, spluwając, przeklinali ptaka, bo jego 
głos przerażał ich. Aie młodzi zapomnieli już, co się dzia­
ło przed paru godzinami.

Więc oczy chłopaków i dziewcząt biegły pod okno, 
gdzie na ławie siedzi młoda para, zapatrzona w siebie.

— Gadają i gadają, a o czem już oni mają gadać? — 
pytają się chłopaki i dziewczęta wzajemnie.

Prawda, że nie wiele czasu mieli na gadanie, bo jak 
burza szalała, to Janek i przy pożarze był i ratował tak 
dzielnie, że aż sobie włosy opalił. Wszyscy z podziwem 
patrzyli na żołnierza.

Dzielny chłopak — mówiły dziewczęta, patrząc z po­
dziwem na niego.

Przy pożarze sam pan był i pochwalił Janka. Patrzyli 
na młodego żołnierza wszyscy, prócz Wilema. On chodził 
jak wilk, do niego ani słowa nie przemówił. Przy ogniu 
i on ratował, ale jak Janek skoczył w płonącą chałupę, 
żeby wyratować pościel, za którą białki lamentowały, to 
zaciął zęby i mruknął zły:

— Żebyś już więcej nie wyszedł, ty głupi Mazurze. 
Janek wyszedł cały, tylko z osmaloną czupryną.
Ale Wilema niema u Buczyłowskiego, po co on tu?...
On miał dziś do ojca po Wandę przyjść, ale po co 

jemu to, kiedy Janek już z dziewczyną zmówiony.
A jak ona dziś wygląda, wystroiła się, jak królewno 

jaka. Na szyi ma bursztyny, a na piersiach spadają jej 
sznury czerwonych jak krew korali.

To są dary Janka.
Oczy Wandy błyszczą, jak gwiazdy, usta jej tchną ża­

rem, cała jest rozradowana.
(Dalszy ciąg nastąpi). 
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dla wniosku komunistycznego, potrzebna większość w par­
lamencie jest zapewniona. Jeśli uchwała taka, która prak­
tycznie nie będzie miała znaczenia, przejdzie w Reichsta­
gu, to jednocześnie będzie ona pierwszem realnem posu­
nięciem w kierunku tak bardzo upragnionej przez rząd o- 
becny rewizji planu Younga.

— W zakończeniu tegorocznych manewrów Reichs- 
wehry odbyła się wielka defilada wojskowa przed prezy­
dentem Rzeszy Hindenburgiem, który przypatrywał się jej 
z wzniesionej specjalnie na ten cel trybuny. Przemarsz 
wojsk trwał około dwóch godzin. Przyglądał się tej defila­
dzie stotysięczny tłum ludności, przybyłej z całej okolicy.

Francja. Były prezydent francuski, Millerand, wy­
głosił mowę, w której oświadczył, że z chwilą, gdy Nad- 
renja została opróżnioną, Niemcy natychmiast oświadczyli 
brutalnie, że pragną rozerwać traktat wersalski, zaanekto­
wać Austrję, oraz odebrać wschodnie prowincje wraz z 
Śląskiem i Pomorzem. Niemcy dążą świadomie do wojny. 
Jedyną odpowiedzią na te zamierzenia musi być wzmoc­
nienie armji francuskiej, oraz odbudowa jednego jednolite- 
tego frontu sprzymierzeńców.

PRAWDA, A PLOTKI O ARESZTOWANYCH 
POSŁACH.

Od chwili aresztowania i osadzenia w więzieniu w 
Brześciu nad Bugiem byłych posłów do Sejmu, pisma nie­
które podają różne fantastyczne wiadomości. Oto, co po­
wiada p. prokurator przy Sądzie Okręgowym w Warszawie, 
któremu sprawa aresztowanych powierzona zotsała: 1) W 
Brześciu niema „baszty" — więźniowie siedzą w jednem 
skrzydle gmachu więziennego po dwóch w jednej celi. 
Więzienie wojskowe jest przeciętnym aresztem śledczym. 
2) W czasie przechadzek więźniów pilnuje 2—3 wartowni­
ków, niema zaś każdy swego wartownika. 3) Głów byłym 
posłom nie ogolono, ubranie noszą własne, a nie więzien­
ne. 4) Dotąd ani jeden były poseł nie zażądał proszków 
przeciwko robactwu. 5) Więźniowie mają dla rozrywki sza­
chy, warcaby, książki. 6) Żaden z więźniów nie zachoro­
wał. Powietrze w Brześciu, który otoczony jest rzekami, 
wilgotniejsze jest, niż gdzieindziej, ale jeżeli tysiące osób 
mogą tam mieszkać stale, to i byli posłowie jakiś czas 
wytrzymają — powiada p. prokurator Michałowski.

Była posłanka, p. Irena Kosmowska, wypuszczona zo­
stała z więzienia lubelskiego za kaucją 500 złotych.

RZECZY CIEKAWE
Gdzie jest najwięcej świątyń? Pod względem 

ilości świątyń pierwsze wśród wszystkich miast świata zaj­
muje Konstantynopol. Dawna stolica Turcji posiada 542 
meczety, nad któremi wznosi się aż 574 smukłych wieży­
czek, zwanych minaretami. Pod tym względem Konstanty­
nopol przewyższa nawet słynną z ilości świątyń w czasach 
przedwojennych Moskwę.

Dziwaczki, które się nie myły przez 20 
lat. W Wiedniu, w mieszkaniu przy ulicy Neudeger, zna­
leziono dwie starsze kobiety, córki zmarłego w roku 1902 
wyższego urzędnika austrjackiego, nazwiskiem Sedelmayer, 
w kompletnem opuszczeniu i zaniedbaniu. Kobiety owe nie 
myły się od lat 20, jak również całe mieszkanie nie było 
przez cały ten czas sprzątane. Służba sanitarna przy po­
rządkowaniu wyniosła z mieszkania 58 metrów sześciennych 
śmieci i różnych rupieci.

Wyspa, na której mężczyzna jest coś 
wart. Do Chicago, w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, powrócił tamtejszy pisarz, Robert J. Casey, któ­
ry wraz ze swą małżonką odbywał 11-o miesięczną pod­
róż statkiem żaglowym po południowych morzach Według 
opowiadań Caseya, odwiedził on także bardzo mało znaną 
wysepkę, zwaną przez krajowców Rapa Iti. Na wysepce tej 
mieszka 198 kobiet i 4 mężczyzn. Mężczyźni prowadzą ży­
wot panów i są pilnie obsługiwani przez kobiety, nawet do 
jedzenia nie podnoszą ręki. Podczas spania są troskliwie 
wachlowani i po spoczynku zanoszeni są do rzeki dla 
wzięcia kąpieli.'

Jedna ze ścian w Muzeum Mazurskiem 
w Działdowie.

ó) fraju t je świata.
D j i a ł b o w o. 5 IR u j c u m IK a j u t s E i e g o. Rlujeum 

nabyło olejny obraj pgnbjla p. Schmibta je Slurpia, prjeb*  
stawiający starą Eobietg majursEą w stroju łubowym; otrjyma 
lesjcje EilEanaście aEwareli, wyobrażających bawne typy ma*  
jutsEie w strojach: świątecznych i cobjiennych- Ra jasabjie 
tych obrajEów bębjie mojna obtworjyć stroje majursEie, Etóre 
byty barwne, pobobne bo łowicEich- p. 5chmibt ofiarował po*  
nabto 13 Eafli. Iftujeum posiaba juj botąb oEoło 90 barwnych 
rafii, wyEonanych w RiborEu prjeb 100 laty. — CjłonEowie 
KółEa Krajojnawcjego młobjiejy prjy państwowem Semi­
narium RaucjycielsEiem ofiarowali toporeE j epoEi neolitycz­
nej i sjereg barbjo cieEawych, bosfonale zachowanych sfa- 
mielin.

— Wściełlijna. J powobu stwierbjenia wścieElijny 
u psów w miejscowościach: Safrjewo i Wierzbowo, jarją- 
bjono wiąjanie, wjglgbnie jamEnigcie wsjystEich psów w na­
stępujących miejscowościach: Surowo, Srobowo, SurEat, 
IDjiałbowo, €horop, KurEi, Ksigjybwór, KomorniEi, purgał- 
Ei, pierławEa, WysoEa, (BrobEi, pryoma, Sursj, Kywociny, 
5aErjewo, Krasjewo. jłowo, IDwuloly, Sochy, Siałuty (ęjmi*  
na i obsjar bworsEi), Djwierjnia i purgałEi.

— Tiresjtowanie ja pobpalenie. W ostatnim 
cjasie powstają w powiecie bjiałbowsEim wigEsje i mniejsje 
pojary, Etórych prjycjyną jest nieostrojne obchobjenie sig 
j ogniem, a niera? nawet i rojmyślne pobpalenie. W Tucj- 
lach, naprjyEłab, aresjtowano CisocEiego pob jarjutem roz­
myślnego pobpalenia i pilanca j 3anowa, Etóry jest posą*  
bjony o rojmyślne pobpalenie bjierjawionego prjej siebie 
gospobarstwa.

— StrjejciesigcyganeE. W Jlowie pewna cy­
ganEa prjysjła bo jony Eolejarja 33. i obiecała jej bać leEar*  
stwo na Erosty na twar;y, jająbała jebnaE, ajeby p. 33. wło­
żyła wigEsją sumy pieniębjy na piersi, p. ID. wyjęła 700 jł„ 
Etóre bała bo prjelicjenia cygance. KjeEomo jawinięte w ga» 
jetę pieniąbje p. 33. nosiła prjej 24 gobjiny. na piersiach. 
Riestety. Eieby pacjEę rojwinięto — tnalejiono, jamiast pie­
niębjy, sErawEi gajet. To cyganEa, licjąc pieniąbje, jręcjnie 
je zamieniła. UJ ten sam sposób ta sama cyganEa sfrabła 
innej pani w głowie 1300 tłotych.

5 Wojewóbjtwa potnańsEiego.
®tanowiec. (Obywatele i bjiatwa sjEolna wsi <Bra» 

nowiec pojegnali w miesiącu sierpniu r. b. bwóch naucjy- 
cieli: p. WojaEa i jego jonę. SjEoła straciła obraju bwóch 
bobrych pebagogów. JaE sam. twiecbjili, bobrje się cjuli 
w tBranowcu, lecj lejy juj w naturje cjłowieEa, je ciągle 
posjuEuje cjegoś lepsjego. (Dtój juj prjeb roEiem starał się p. 
WojaE o Eierownicje sranowisEo 7*Elasowej  sjEoły po*  
wsjechnej w mieście £obji. Wlabje sjEolne przychylnie prjy- 
jgły jego prośbę, lecj niemojność otrjymania miesjEania o- 
pójniła objęcie tejje posaby. Wresjcie po roEu jabiegów u*
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bało im się ujystać miesjtanie, a tern samem urjecjywist*  
nieć swe jycjenia. Ra nowym stanowisTu iycjymy obojgu 
pomyślności, więc „Sjcjęść im Boje!*  RZ.

5 ja t o r b o n u.
€h wal im, pob Babimostem, rejencja wtocławsfa, 

W wiosce tej miesjfa lubność ewangelicfa, mówiąca piętnie 
po polsta, ujywająca tancjonałów, postyl i^-biblij pob 
sfich- ©b wojny niema opieti religijnej, Dawniej prjyjejbjali 
tsięja j £ujyc i głosili tajania polsfie lub łujyctie. pasto*  
rowie Riemcy, głosjący tajania niemiectic, niechętnie są wi« 
bjiani. Riebawno prjybył bo Qwalina tajnobjieja j RZajur, 
cjłowiet, ttóry bo polityti wcale się nie wtrąca, ftórego 
sprawy jiemstie wcale nie obcljobją. tyciał pomoblić się 
i słowo Boje wygłosić. Jwiebjili się Stahlljelmowcy o je*  
go prjyjejbjie — wcale go nic bopuścili bo wsi, a jebra*  
nyeb na nabojeństwo rojpębjili. tg. S.

Rowy napab Riemców na sjtołę p ols tą. 
U) ©sławie=Dąbrowie, w powiecie bytowsfim, w pome*  
ranji, obbyć się miał jjajb Sotołów, na ttóry prjybyły bjieci 
je sjtół sąsiebnich miejscowości: Ugosjcj i Robacjyn. W 
pewnej chwili nabjechało 40 samochobów cięjarowych, wio*  
jących bojówti „Sta^l^elmu*  w licjbie 300 osób. Kilfu 
5tal>l^elmowców wpabło bo bubynfu obot sjfoły, posjufu*  
jąc naucjyciela miejscowego i obgtajając się. Druga cjęść 
bojówti pocjęła bobijać się bo sjfoły, w ftórej jebrane były 
bjieci i grojiła im pobiciem. Ra bachu bomu naucjyciela 
polstiego wywiesjono chorągiew nacjonalistycjną, jebnej jaś 
tobiecie, ttóra jwróciła uwagę na niewłaściwość' tatiego ja*  
chowania się, bojowcy tajali wrócić bo bomu, grojąc, je 
jacjną rjucać granaty. W chwilę potem bojówta wpabła bo 
wnętrja sjtoły i jbemolowała całe jej urjąbjenie. po boto*  
naniu napabu na sjtołę, Stałjlfjelmowcy wtargnęli po folei 
bo tiltu bomów, jamiesjtałycb prjej polatów, posjufując 
naucjyciela. RZiesjtanie murarja jaborowsfiego prjetrjąś*  
nięto ob strychu bo piwnicy, nisjcjąc po brobje urjąbjenie. 
Rapastnicy pobili właściciela miesjfania, tobietom jaś pluli 
w twarj. Prjej filta gobjin wiosfa jnajbowała się w oblę*  
jeniu bojówti. U) napabjie brali ubjiał „Sta^ll;elmowcy“ j 
rójnych stron pomeranji. po 3 g>bjinach teroryjowania lub*  
ności polsfiej, bojowcy je „Stablbelmu" opuścili niosły 
grojąc, je prjybębą powtórnie i „wyrjną wsjystfich pola*  
tów aj bo bjieci w folebce*.  Cjy to ejasy Deroba?

porabiuf gosyobarsfi.
© bobre jiarno siewne.
Wiabomą jest rjecją, je na tajbą rolę trjeba umieć bo*  

brać właściwą obmianę tej rośliny, ftórą jamierjamy uprą*  
wiać, bo niebość jest posiać jafietolwief jiarno, naprjyfłab, 
jyta, gbyj wiemy, je obmian jyta jest wiele, a więc: pet*  
tustie, wierjbieństie, puławstie i wiele innych, a tajbe 
cjemś innem się objnacja, inne ma wymagania, inacjej wy*  
rasta i inacjej na tajbej roli plonuje, jyto puławstie na 
mocnej jiemi wylegnie, a ja to na sjejertu potrafi się ubać, 
gbjie natomiast jyto wierjbieństie lebwo je ob jiemi obro*  
śnie, a ja to jest ono nieocenione na bobre i bujne pola. 
Trjeba więc pojnawać te obmiany, jasiewać je na właściwej 
roli i prjeprowabjać obserwacje, by mieć boświabejenie i 
pewność, je nie siejemy u siebie obmiany, ttóra na nasjej 
glebie nie ubaje się. Sa i inne wjglęby. Raprjytłab, niettó*  
rjy gospobarje nie chcą siać jyta wierjbieńsfiego, bo ma 
ono słomę jbyt grubą a małą. Wolą oni siać jyto tafie, 
ttóreby miało cieńsją słomę, jbatną na pasję, a pojatem 
by tej słomy było więcej, gbyj inacjej na prjebnówtu niema 
cjem nawet pościelić pob bybło. Cój więc naiejy robić? 2lno, 
chciałoby się jatiejś innej obmiany. ©tój tata obmianą, ftó= 
ra na Ijejsje role bobrje się nabaje, a równiej bobrje plo*  
nuje, jest obecnie jyto puławstie. Ra mocniejsje role bo-- 
brem jest równiej jyto pettustie, cbociaj wielu gospobarjy 
woli jatąś obmianę j hobowli trajowych- *2lle  wysjutanie 
obmiany i próby j nią, cjy ona nasjym wymaganiom i na*  
sjej roli obpowiaba, to jesjcje nie wsjystto. Druga wajna 
sprawa, o ftórej pamiętać naiejy, jest to, je, jat wiemy, 
jyto się wyrabja, gbyj w cjasie twitnienia obmiana nasja, 
ttórą sobie sprowabjiiiśmy, japylana jest pyłtiem j innych 

sąsiebnich pól, jasianych jytem lichem, „poślabtowem*.  
Dlatego to na polach wiejsfich, gbjie jawsje nasje nowo*  
nabyte jyto rość bębjie w otocjeniu starych obmian, cjęsto 
trjeba nabywać świeje jyto bo siewu, cjyli, jat mówią cjf< 
sto, obmieniać je. Jebnatje naiejy obmieniać nie u byle to*  
go, a starać się o nabycie mojliwie wejesnego obsiewu w 
sjtole rolnicjej, cjy jatiej stacji boświabcjalnej, lub ognistu 
tultury rolnej. Ralepiej nabywać prjej spółbjielnię hanblową 
lub synbytat. Jeśli nabyliśmy stąbś pierwsjy cjy brugi ob*  
siew, to w następnym rotu trjeba coś pobobnego obsiewu 
nabyć „na nasienie*,  bo im balsjym obsiewem je jboja o*  
ryginalnego siać bębjiemy, tern gorsjego plonu trjeba się 
spobjiewać. Dobór właściwej obmiany na baną rolę jest 
wajny równiej i bla psjenicy. Jest j nią tylto o tyle le*  
piej, je psjenicą nie japyla się nigby pyłtiem innych ob*  
mian j balsjych sąsiebnich pól. Rabytą raj, o ile się bo*  
brje ubaje, mojna uprawiać tiltanaście lat bej prjewy.
no bo siewu naiejy bostonale ocjyścić i siać bej poślabów, 
bo: „Kto poślab sieje, ten plewy jbiera*.

Utajał się Rr. 9 (wrjeśniowy) miesięcjnita

o r 5
organu Eigi RZorsticj i Rjecjnej. Rumer ten, bogato 
ilustrowany 28 ilustracjami i rysunfami, jawiera mię*  
bjy innemi następujące prace:

Rasje stanowisto — Oenryt Detjlaff. Regulacja 
wybrjeja—Wacław inajewsti. „®bynia“ po Bałtyfu — 
danna Cybulsta. Riema opowieść o rojbiciu się otrę*  
tu (nowela j buństiego) — Óolger Dracljmann, tluma*  
cjyła 5- ©uliństo. Tlrmja morsta jato gwarantfa bej*  
piecjeństwa polsti (botońcjenie) — W. Kosianowsti. 
5 jycia marynarti wojennej państw obcych- Bubowa 
bługoterminowego magajynu towarowego w porcie 
gbyństim — Janusj Eotuciejewsfi. pobrój ,Juranba*  
bo Stoctholmu — Jan $ischer.

W bjiale pionier Kolon ja lny wibnieją mię*  
bjy innemi następujące artyfuły: XX) sprawie byłego 
bominjum folonjalnego Riemiec — Dr. W. Kosińsfi. 
RZaroto — tił. be RZartonne. Stosunti fomunifacyjne 
w stanie ffispityto Santo (Brajylja — RZ. 8. Eepecfi, 
fapitan. ffąbem, morjem i rjetami ... 5 jycia folonis*  
tów polstich w peru) — Dr. meb. Sbjisław Sjymoń*  
sti, prjegląb tolonjalny — Dr. Jan Kojwabowsfi.

Całość ujupełnia bogata i cietawa tronifa.
21 bres Kebafcji i Rbministracji: 
Warsjawa, ulica tBlettoralna Rr. 2.

7>mio miesięczny Kurs Rolniczo- 
<0ospobarczY tu ©sialbotute.
Pobobnie, jat lat ubiegłych, w połowie pajbjier*  

nifa rojpocjnie się w Djiałbowie furs rolnicjo=gospo*  
cjy bla bjiewcjąt. Kurs ten organijuje się pob protet*  
toratem RZinisterstwa Rolnictwa.

Prjyjmuje się bjiewcjęta ob lat 16. Rauta goto*  
wania, sjycia, h^ftu, prania i prasowania, ©prócj te*  
go jęjyt polsti, śpiew, h>storja, geografja, prjyroba, 
rolnictwo, rachunfi, taltulacja i inne.

Rauta bejpłatna. Djiewctęta potrywają tylto 
tosjt jjebjonych potraw, oraj na własny fosjt fupują 
materjał bo robót ręcjnych, ftóre pojostają ich 
snością.

Jnformacyj ubjiela inspeftor sjtolny, p. p. Kii*  
masj w Djiałbowie.

„idajeta RZajursta*  i „Rowiny", pisma, po*  
święcone sprawom łubu ewangelicfiego, wychobją co nie*  
bjielę. prenumerata tosjtuje miesięcjnie, łącjnie j bobattiem 
„Rasj Świat*  i „Rasj Swiatet*  1 jłoty j prjesyłaniem bo 
bomu. Dla płacących ja cały rot jgóry opłata wynosi 
8 jłotych. Dla płacących ja pół rotu 4 jłote 50 grosjy. Dla 
płacących twartalnie jgóry 2 jłote 50 grosjy.

Kebatcja w Warsjawie: Soja 1 m. 10, tel. 408*24.  Konto cjefowe p. K. ©. Rr. 4852. 
Kebaltor obpowiebjialny: £milja Sutertowa*8iebrawina.  Wybawca: 5v)ts)evit Cwangelitów polatów.

;Druf. C. RZiobusjewsłiego w Warsjawie, 3ł«tct 45, tel. 147*94.


